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Przypadek ruzmiękczenia kości
(osteomalącia)

skreślił

dr, Józef O ettinger.

D o n ad e r rzadk ich  zjav/isk  chorobow ych w s tro ­
n ach  naszych należy  rozm iękczenie kości u doro ­
słych  ( 'osteoinalacia). W ybitny  obraz tego cierp ien ia 
p rzed staw ia  n iew iasta , leczona obecnie w  tu te jszym  
szpita lu  Iz rae litó w ; a  gdy  p rzy p ad ek  ten  je s t cie­
k aw y  i r z a d k i,  zasługuje w ięc —  sąd zę  — na 
ogłoszenie.

D nia  16 sie rpn ia  rb . p rzy ję to  do zak ładu  G oldę 
K iig ie ro w ą , k raw cow ą p rzy b y łą  z B rzeska, liczącą 
la t 26 w ieku. Z w yw iadów  po w zię to , że aż do 
zam ęścia sw ego nie m ia ła  innej choroby prócz 
zim nicy w  w ieku jeszcze dziecięcym . M iesiączka 
po raz  p ierw szy  po jaw iła się u niej w 15 roku  
życ ia  i odbyw ała  się zw y k łą  k o le ją , p łynąc  dość 
obficie po 5 do 6 dni.

Z a m ąż p o sz ła , m a jąc  la t 18, a  od tego czasu 
trzy  odby ła  porody. P ierw szy  w roku  19. by ł doj­
rza ły , p ra w id ło w y ; dziecię k a rm iła  w łasnem i p ie r­
siam i przez p ięć k w arta łów , śród tego w szelako 
p rzez  cz tery  m iesiące doznaw ała  w ym iotów  upo r­

czyw ych i opuchłiny ogólnćj. C hłopczyk po o d ­
łączen iu  s ta ł się  p as tw ą  dław ca. W  21 roku  życia 
pow iła  w ósm ym  m iesiącu ciąży b liźn ię ta , k tó re  
siłam i p rzy ro d y  żyw e n a  św ia t w ydane dzień j e ­
den zaledw ie przeży ły . P rzed  dw om a la ty , w ięc 
w roku  życia 24  u rodziła  po raz  trzeci praw idłow o 
dziecię don o szo n e; karm ione rów nież ja k  p ierw sze 
przez pięć kw arta łów  p iersią  m a tk i, lecz zaraz  
potem  podczas ostatn iej cholery tą  z a razą  schw y­
cone i zg ładzone.

Z ycie p row adziła  n ęd z n e , w  m ieszkaniu  wilgo- 
tnem , nie m ając po najw iększej części czem  głodu 
zaspoko ić ; k aw a ł suchego ch leb a , nieco ziem nia­
ków  lub licha ja rz y n a  służyły caiem i tygodniam i 
za ja k ita k i posiłek , m ięso zaś należało  do n ad e r 
rzadk ich  przysm aków .

Od osta tn iego  porodu  iiczy chora początek  ob e­
cnego cffirpieaia. A lbow iem  ju ż  w połogu daw ały  
się  jej we znak i dokuczliw e boleści w krzyżach , 
p rzykuw ające  j ą  n ad e r  d ługo do łoża, a  p rzez 4  
p ierw sze tygodn ie  opuchlina ogólna do tej do le­
gliw ości się jeszcze p rzy łączy ła. Po ustąp ien iu  tćj 
o statn iej bole trw a ły  bez zm iany, a jakko lw iek  
n iew iasta  często  się gw ałtem  z pościeli w yryw ała  
i do chodzenia zn iew ala ła , w ysilenie to p rzy p ła ­
ca ła  zw ykle pogorszeniem  sw ej d o li, tak  dalece, 
iż w końcu zaledw ie k ilka k roków  •— i to coraz
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chw iejn ie jszych  —  poczynić zdołała , czując się za­
raz  po nich n ie ty lko  nader zm ęczoną , a le  nad to  
n a  calem  ciele zb o la łą ; g łów nem  zaś siedliskiem  
cierp ien ia pozosta ły  k rzyże. W  osta ln im  czasie 
sp o strzeg ła  je szcze  c h o ra , że i chudnie i m aleje.

M iesiączkuje praw id łow o od roku  zn o w u , lecz 
m niej k rw i odchodzi ja k  d a w n ie j, a  up law  trw a 
ty lko  trzy  dni.

B a d a n i e  w y k az a ło :
B udow ę cia ła  d ro b n ą , n iem al k a r ło w a tą ; cerę 

b la d ą ; m ięśn ie w ątłe ; w yehudnienie ogólne dość 
znaczne. W postaw ie c ia ła  pionow ej już  n a  p ierw ­
szy  rzu t oka u d erza ją  n iek tó re  zn iekształcenia. 
I  ta k :  k la tk a  p iersiow a je s t u gó ry  w ęższa, u dołu 
szersza , po bokach  sp łaszczona, ściana p rzodkow a 
stanow i p łaszczyznę u k o śn ą  p rzeb ieg a jącą  w k ie ­
runku  od góry  i ty łu  ku przodow i a  dołowi,' cala 
zaś k la tk a  o g ląd an a  z przodu  m a pozór o stro ­
s łu p a  czw orobocznego z końcem  u gó ry  uciętym . 
B rzuch ku  przodow i obw isły  opada ponad  spój 
łonow y, a  pow yżej tego osta tn iego  zna jdu je  się 
w  ścianach  b rzusznych  g łę b o k a  poprzeczna bruzda, 
p o n ad  k tó rą  w łaśn ie część żyw o ta  ku  dołow i się  
p rzechyla . ,

K raw ędzie  kości b iodrow ych m ocno zg ru b ia łe  
s te rc zą  w idocznie p rzez pow łoki pow szechne; —- 
w ogóle g ó in a  okolica b iodrow a p e łna  i szeroka, 
do lna zaś n iestosunkow o szczupła i w ązka. U da 
p rzy  odnogach zbliżonych do siebie w górnych  
końcach  m ają  k ie runek  zbieżny, w dolnych roz* 
bieżny, z tąd  k o lan a  i nogi nieco od siebie odsta ją . 
O d stro n y  tylnej c ia ła : w yrostk i ta rn is te  stosu 
pacierzow ego okazu ją  k ilk a  w ężykow atych  zagięć, 
ja k o  to : k ręg i g rzb ie tow e górne tw o rzą  lu k  p ły tk i 
sk ręco n y  w ypukłością n a  lew o, dolne w yg ięte  są  
w  k ie runku  p rzeciw nym , a lędźw iow e znow u na 
lew o; gó rn a  po łow a kości k rzyżow ej zbacza nieco

kości b iodrow ych  śc iany  brzuszne p rzedzie lone 
g łęb o k ą  ro w k o w atą  zm arszczką. W  okolicy lęd ź­
wiowej je s t  znaczne z a k lę k n ie n ie , k tó rego  n a j­
w ięk sza  g łębokość  odpow iada trzeciem u k ręgow i 
lędźw iow em u; czw arty  i p ią ty  w y stęp u ją  znow u 
w ięcej ku  tyłow i i p rzechodzą stopniow o w z n a ­
m ienitą  w ypuk łość kości k u p ro w e j, za jm ująoą g łó ­
w nie ś rodek  tć jże , g d y  dolny je j koniec razem  
z k o śc ią  ogonow ą za g in a ją  się ku  przodow i w  ka- 
b łą k  n iem al haczykow aty .

O bm acanie m iednicy w y k ry w a oprócz te g o : spój 
łonow y zaostrzony  w kończysty  a  w ysoki dziób, 
podobny  n ie jako  do przodu cz ó łn a ; luk  p rzed n i 
m iednicy obniżony, po każdej stron ie  w k ie ru n k u  
od spój u łonow ego ku  ościom  biodrow ym  tw orzy  
w gięcie łukow ate  z w ypuk łośc ią  ku w ew n ątrz , ry ­
su jące się ju ż  w pachw inach  zm arszczką  w k lęs łą ; 
lu k  łonow y nieco ku tyłow i zw rócony, a  oba jego  
ram io n a , do siebie zb liżone , p rze b ieg a ją  niem al 
poziom o ku śró d k ro czu ; oprócz tego z a g in a ją  się 
one tuż poniżej spój u w p ie rśc ień , p rzez k tó ry  
je d en  ty lko  palec  p rzep row adz ić  m ożna do ujśc ia  
pochw ow ego ku ty łow i w y su n ię te g o ; od ty łu  p ie r­
śc ień  ten  je s t rozdzielony , ja k b y  przecię ty , a  lubo 
części rozdzielone s ty k a ją  się  z sobą  niem al zu ­
p e łn ie , to przecież palec p rzez  tę  sz p arę  p rzy  
użyciu n iejakiej siły  ła tw o  się  p rzed zie ra  do ty l­
nej połow y szp ary  ło n o w e j, obok k tórej ram m na 
lu k u  łonow ego bardziej się rozstępu ją . C ały w ięc 
łu k  łonow y m a p o n iek ąd  k sz ta łt k ró tk ich  obcę­
gów , z tą  ty lko  ró żn ic ą , że gó rn y  pierśc ień  roz­
w iera  się  od dołu. P alec  do pochw y w prow adzony  
s tw ie rd za  owo dzióbow ate zaostrzen ie spoju  ło ­
n ow ego , a  nad to  czuje g łębok ie  w k lękn ien ie  do 
m iednicy obu okolic panew kow ych, tudzież za g ię ­
cie ku  przodow i kości ogonow ej na lew o nieco

n a  praw o, do lna znow u n a  lewo. B a rk  lew y je s t
sk ierow anej. W zg ó rk a  krzyżow olędżw iow ego d o ­
s ięg n ąć  palcem  przez pochw ę nie m ogłem , dom a- 

nieco w yższy od p raw eg o , strona  p raw a  g rzb ie tu  J calem  się go w szakże przez w ątłe  śc iany  b rzuszne  
nieco w ydatn ie jsza  od lewej. P o n ad  k raw ędz iam i 1 ja k o  ostro w ystępu jącćj tw arde j w ydatnośoń

W ym iary, k tó rych  oznaczeniem  uprze jm ie za ją ł się uproszony  Szau. prof. M a d u r o w i c z  w raz 
z asysten tem  sw oim  klinicznym  drem  C z y ż e w i c z e m ,  są  n a s tęp u jące :
O dległość od jednej ości biodr. p rzedn. górn. do drugiej w ynosi u chorej 8 ’/2 

„ od siebie obu k raw ędz i b iodrow ych (cristae ile ij „ 9 3/4
K on iugata  z e w n ę t r z n a ..............................................................................  „ 6
O dległość guza siedzeniow ego p raw ego  od ości górnej tylnej

kości b iodrow ej p r a w e j ..................................................................  „ 6 „ „ „ f>'/2

cali w ied., p raw id łow a 8 '/2

v i; u 9 f/a

w i, u 7



O dległość guza siedzeniow ego lew ego od ości górnój ty lnej
kości b iodrow ej lewej . u chorej 5 ’/2 cali w ied., p raw id łow a 6 '/2

„ ości przedn. górnej p raw ej od ości tylnej g. lewej

v » r> n lewej „ „ „ j) pi a w  ej
„ w y ro s tk a  ta rn istego  osta tn iego  k r . lędżw . od ości

przodkow ej górnej p ra w ó j. . > ....................................
„ w yrostka  ta rn istego  osta tn iego  kr. lędżw . od ości

przodkow ej górnój l e w ó j .................................................
„ sk rę ta rz a  w iększ. praw ego od ości biodr. t. lewej

„ „ lew ego „ „ „ „ praw ój
„ luku  łonow ego od ości tylnój górnój p raw ej . .

" n II 11 11 11 łeWÓj . ,
„ m iędzy  sk rę ta rzam i w i ę k s z e m i .....................................
„ osta tn iego  kr. lędżw . od guziczka kości łonow ej

(najw iększej w klęsłości łuku  p rzedniego) ta k  strony
praw ój ja k  i l e w ó j .............................................................

„ ości tylnej p raw ej od guziczka kości lon. lewej

» » lewój n „ n „ praw ej
O bw ód g ó rn y  b ioder w  okolicy k raw ęd z i kości biodr. . .

v do lny  „ „ s k r ę ta r z y ......................................
W ysokość spoju  ł o n o w e g o ...................................................................
O dległość guzów  s ie d z e n io w y c h .......................................................

„ łuku  łonow ego od kości o g o n o w ó j...............................
G łębokość w gięc ia  k ręg ó w  lę d ź w io w y c h .....................................
D ługość całego c i a ł a ...............................................................................
O dległość k raw ęd z i kości biodr. od p ię ty  po stron ie  praw ej 

» n n 11 n n » n lewej
W  sp raw ach  oddychan ia  i traw ien ia  nie zna le­

ziono zboczenia. T ę tn o  72. Mocne buczenie w  ży ­
łach szyjnych.

Mocz bladozie lonkow aty , nieco zam ącony, k w a­
śny. C. g . : 7. W arzony  tw orzy  nieco b iałych p ła ­
tków . Ból w k rzyżach  dokuczliw y, do lega naw et 
w  spoczynku, a  bardziej je szcze p rzy  ruchu. Chód 
n iepew ny, chw ie jny ; odw odzenie ud, szczególniej 
lewTego, n ad e r  bolesne, a  z tąd  i u trudnione. (C .d .n .)
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lab ło n k i i naczynia chłonicowe 
(limfatyczne) 

z a  u ż y c i e m  s a l e t r a m i  s r e b r o w e g o .

B a d a n i a  m i k r o s k o p i j n e
d r a  S. R o b iń s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)

P rz y  badan iach  naczyń chlonieow ych R e c k -  
l i n g h a u s e n  głów nie się op iera ł n a  działaniu

sa le tran u  srebrow ego, chociaż także , ja k  pow iada, 
używ ał n a s trz y k iw ań , i tw ierdzi (1. e. s tr. 9), że 
p rzeb ieg  naczyń  chlonieow ych m ożna w ykazać  za 
pom ocą A g 0 N 0 5 „z ta k ą  d o k ła d n o śc ią , z ja k ą  
najlepsze  n as trzy k iw an ia  u w y d a tn ia ją  przeb ieg  n a ­
czyń k rw ionośnych .11 Co w ięk sza , pod ług  tw ie r­
dzen ia  R e c k i ,  w y k azać  m ożna nie ty lko  naczyn ia  
chlonicow e „w ło sk o w ate“, ale i ich u tk an ie , czego 
dotychczas nie um iano. P ow iada on (1. c. str. 16), 
źe n a  zasadzie bad ań  tych  za  pom ocą A g 0 ,N 0 5 
w idzi się zniew olonym  do zaczepienia do tychcza­
sow ego rozróżn ian ia g a łąz ek  naczyń chłoniczych , 
od naczyń  chłoniczych w łoskow atych, do k tó rego  
się  tak że  T e i c h m a n n  przy łączy ł. P o d łu g  zdan ia  
R. w iększa część au torów  do tego podziału  z a n a ­
logii ty lko naczyń  krw ionośnych (ga łązek  i n a ­
czyń w łoskow atych) się sk łon iła  i przeto  w łasności 
i w łaściw ości tychże, np. że naczyn ia  w loskow ate 
krw ionośne nie posiada ją  n a b ło n k a , także i ta m ­
tym  przysądzono . T w ierdzi on z a ś , że i w  naj-
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cieńszych naczyniach  ehlonicow ych, tak  zw anych 
w ło sk o w aty ch , znajdu je się  n ab ło n ek , k tó ry  w y ­
k az ać  m ożna; że przeto  i p rzez T e i c h m a n n a  
p rzy zn aw an ą  jeszcze różn icę g a łązek  i naczyń  
w łoskow atych  ehlonicow ych bez nab ło n k a  zarzucić 
trzeba . O ile w yw ody te  p raw dziw e, zobaczym y 
poniżej we w łasnych  badan iach . Nie p rzesta ł na 
tern E. i w późniejszej p racy  („ Z u r  F ettresorp tiona 
Yirchotcs A rch w , tom X X V I) s ta ra  się  w ykazać, 

ja k ie  istn ieje  n aw et po łączenie pom iędzy owemi 
naczyniam i chłonicow em i a np. ja m ą  brzuszną. 
T w ierdzi tam że , że is tn ie ją  m aleńkie otw orki po­
m iędzy  n a b ło n k a m i, p ro w ad zące  do naczyń  chło- 
n iczych ; że w idział np., ja k  c ia łk a  m leczne w stę ­
pow ały  w n iek tó rych  m iejscach przez tak ie  o tw orki 
do głębi, tj. do naczyń  chłoniczych, i że za d z ia­
łaniem  A gO N 05 w  ow ych m iejscach, gdzie c ia łka  
te  w stępow ały  do g łę b i, zabarw ia ły  się obrysy 
nab łonków  i pozostaw ały  pom iędzy n iem i; p o k a ­
zyw ały  się  otw orki, m ające  być ow em i w ejściam i 
do chłonie. D r. Ó d m a n n s s o n  („ B eitrag  su r  
L ehrc  von dem E p ith e l“ Vw chow s A rc h iv ,  tom  
X X V III) zg ad za  się  tak że  n a  owe o tw orki p o ­
m iędzy  nab łonkam i, k tó re  uw aża w ięc za  zaczątk i 
naczyń  chłoniczych, i z ilości w iększej lub mniej- 
szćj tych  o tw orków  chce ów fa k t w ytłum aczyć 
(1. c. str. 367), że ilość p łynu  o trzew ny znacznie 
pow iększać łub zm niejszać się może. D r. T o m -  
m a s i  w p racy  sw ej: „ Ueber den U rsprung  der 
L ym phgefasse  im  IIo d e n “ Y irchow s A rc h w ,  tom 
X X V III , używ a tak że  do b ad ań  sw ych i w y k a­
zan ia naczyń  chłoniczych sa le tranu  sreb row ego; 
rów nież i H is  „Weber das E p ith e l der L ym p h -  
gefdssw urzeln  “ Z e itsch r ift fu r  w issenschaftliche  
Zoologie, tom  X III , str. 456 i 457, ja k  i T o m -  
m a s i ,  p rzechy la  się całk iem  do tw ierdzeń  E e c k - 
l i n g h a u s e n a .

W szystkim  tym  tw ierdzeniom  zaprzeczy ł H a r t -  
m a n n  w p racy  sw ej: „ Ueber den Gebrauch der 
durch H óllenste inau fló sung  kim stlich  dargestellten  
L ym phgefds'sanhdnge, Sa ftkanalchen  u n d  epithel- 
ahnlichen B ild u n g e n 11 Reicherts A rch iv , 1864, str. 
235 i td . , k tó ry  w sw ych badan iach  przychodzi do 
w p ro st przeciw nego  w ypadku , tj. że sa le tran u  s re ­
brow ego do b ad a ń  droDuow idow ych w caleby się 
używ ać nie pow inno, gdyż prow adzi on do n iezli­
czonych pom yłek  i jak o  tak ie  podan ia  R e c k l i n g -

h a u s e n a  poczytuje. P o w iad a  np., że n a  czystem  
szkle tw orzy  się  osad całk iem  podobny do n a ­
b ło n k a ; albo że, poc iągnąw szy  szkło  dość c ienką 
w ars tw ą  k le iny  (coU odium ), liposoku a rabsk iego  
(g u m m i arabicum )  i tp . , o trzym uje się tak że  n a  
tem  sia tkow ate  k sz ta łty  za pom ocą A g 0 N 0 5 przy 
pom inające n ie ty lko  n a b ło n e k , ale i k sz ta łty  p o ­
dane  przez E e c k l .  ja k o  p rzedstaw ia jące  zaczą tk i 
naczyń  chłoniczych. —  S ą  to w ięc , ja k  tw ierdzi 
H a r t m a n n ,  u tw ory sz tu cz n e , bez żadnej w arte  
śc i, i poniew aż w b łąd  ty lko  w p ro w a d za ją , w ięc 
p rzy  bad an iach  drobnow idow ych zaniechać sale- 
trau u  srebrow ego koniecznie po trzeba. N ieprzy­
chylnie tak że  d la  tćj m etody b ad a n ia  w yraził się 
H e n i e  („ B erich t Ober die F ortschritte  der A n a ­
tomie im  Ja h re  1 8 0 2 “) ,  rów nież dr, H a r p e c k  
w p ra c y : „ Ueber die B ed eu tu n g  der nach S ilber-  
im praegna lw n  auftretenden  w eissen L iicken  u n d  
spaltahnlichen F ig u re n  in  der Cornea“ R etcherts  
A rc h w  18Q4, dalój A d l e r  „ Z eitschrift fu r  ratio- 
nelle M edicin  “ tom  X X I, k tó ry  to p rzy  badan iach  
nerw ów  przechodzących  przez ja m y  surow icze 
p odskó rne  żaby  za  pom ocą sa le tran u  srebrow ego 
w idział n a  nich ró w n ą s ia tk ę  i k sz ta łty  ja k  R e c k .  
p rzy  badan iu  m niem anych  sw ych naczyń  ch łon i­
czych i przychodzi do tego w ypadku , że n u  były 
to obrysy  kom órek  nab ło n k o w y ch , lecz w łókna 
sp rę ż y s te , k tó re  się zabarw iały . P rzec iw ko  tym  
w yw odom  A d l e r a  w y stęp u ją  B r o n e f f  i E b e r t h  
(,, W ursburger na tu rw iss. Z e its c h r ift“ 1864), ale 
z dość n iedosta tecznem i dow odam i, np. że poniew aż 
nerw y  b ad an e  p rzechodzą  przez ja m y  surow icze 
żaby podskórne, w ięc trze b a  się spodziew ać tych 
stosunków , co w naczyn iach  surow iczych itd. —  
Mniej więcej zgadza  się A u e r b a c h  z badaniam i 
E e c k l . ;  sp raw ozdan ie  i don iesien ia  sw e razem  
zeb rane ogłosił pod napisem  „ Z u r  A na tom ie der  
L ym p h g efa sse11 (Y ircho tcs A rch iv ,  tom  X X X III. 
Całkiem  n a  zap a try w an ia  R e c k i ,  p rzy sta je  tak że  
C h r z o n s z c z e w s k y  (Y irch o io sA rc h iv , t.X X X V ) 
i s taw a w obronie jeg o  przeciw  H a r t m a n n o w i ;  
rów nież i H u  e t e r ,  k tó ry  w p racy  sw ej: „ Z u r  
H istologie der G eLnkfldchcn u n d  Gelenhkapseln, 
m it einem hritischen Y o n co rt uber die Yersilbe- 
rungsm ethode“ (Y irch o w s A rc h iv ,  tom  X X X V I) 
tak że  dość zaciek le w y stęp u je  przeciw ko H a r t ­
m a n n o w i .
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Już  i z pow yższego szanow ni czyteln icy  w idzą, 
ja k  bujnie się rozrosła  lite ra tu ra  co do b ad ań  za 
pom ocą sa le tran u  sreb row ego ; lecz jeszcze  nic 
kon iec n a  tem. T a k  np. co do bad ań  n ab ło n k a  
szczególnych częśc i, np. w  kom órkach  (alveoli) 
p łu cn y ch , u tw orzy ła  się  dość obszerna jeszcze li­
te ra tu ra , k tó rą  in n ą  ra z ą  będziem y mieli zapew ne 
sposobność p rzy toczyć ; dziś ona mniej nas  ob­
chodzi, w ięc j ą  pom ijam y. (C . d. n ,)

Piśm iennictw o lekarskie.

Die Hygieine und ihr Studium
von E d u a rd  R e i c h  D r. med.

(F . E n k e .  E rlan g en  str. 48.)
Wiadomość podał dr. Lutostański.

(Dokończenie.)

A utor p rzeciw ny je s t podziałow i h igieny n a  p u ­
b liczną i p ry w a tn ą  i uw aża  go za  niestosow ny, 
gdyż  życie p ry w a tn e  nieznacznie przechodzi w  pu ­
b liczne , a  czy n n o ść  osobnicze w najściślejszym  
po zo s ta ją  zw iązk u  z działan iam i społecznem i. N a­
tom iast ze w zględów  d ydak tycznych  dzieli rze ­
czoną um iejętność n a  n as tęp u jące  części:

a) H ig ienę m oralną. O bejm uje ona m yśli, uczu­
c ia , n am iętności, cnoty i zb rodn ie ; k ieru je ona 
czynnościam i m ózgow ia, p ie lęgnuje je  i ostatecznie 
uczy  człow ieka p raw  jego  i obow iązków .

b) D yete tykę . Do niej n a leży  p ie lęgnow anie 
c iała  w  ścisłćm  znaczeniu  tego w y razu , z w y ją t­
k iem  uk ład u  nerw ow ego.

c) K lim ato logią i epidem iologią. P ierw sza  je s t 
n a u k ą  o w pływ ach  zew nętrznego  św ia ta  n a  czło­
w iek a  i jeg o  dolę fizyczną j m oralną. D ru g a  znów 
zajm uje się badaniem  przyczyn  zaraz pospólnyeh, 
ich osłabieniem  łub zniszczeniem .

d) H ig ienę spó łeczną i naukę o zaludnieniu. 
T a  g a łąź  zajm uje się życiem  płciow em  i p łodno­
śc ią ; n a u k ą  o dziedziczności fizycznych i m oral­
nych  w łaściw ości, zw łaszcza stanów  chorobow ych; 
n a u k ą  o ruchu ludności i uporządkow aniu  tegoż 
ruchu  za pom ocą odpow iednich  u rządzeń  i w y­
chow an ia; n au k ą  o p racy  i zbiorow em  ubóstw ie ; 
n a u k ą  o zw yrodnien iu  ludzi w sk u tek  pew nych 
za trudn ień  i nędzy , o fizycznćj i m oralnej doli 
rozm aitych  w arstw  społecznych.

e) P o licyą zdrow ia. Do policyi lekarsk ie j czyli 
m edycyny  publicznćj należy  usunięcie w szystk iego, 
co szkodzić może zdrow iu pojedynczych  osób lub 
spo łecznych  jednostek . A w ięc ta  część h ig ieny 
zajm uje się zakażeniem  i fałszow aniem  pokarm ów , 
sp rzed ażą  odzieży, oczyszczaniem  dom ów  i m iast, 
ośw ietlaniem  i zaopatryw an iem  tychże w w odę. 
D alej należy tu : u rządzen ie dom ów  i m ieszkań,

i szp ita li i dom ów  p rzy tu łku , cm entarzy, fab ry k ,
i te a tró w ; nad zó r n ad  gospodam i i zag ładam i pu-
> blicznem i, n ie rząd  (p rosty tucya), nadzó r n ad  ś ro d ­

kam i p rzew o zo w em i; u rządzen ie  służby  zdrow ia,
\ ś ro d k i przeciw  srożącym  się  za razo m , kw aran-
| tau n y , nadzó r n a d  sp rzed ażą  tru c izn , zabaw ek
? dziecięcych itd.
| R am y n in iejszego pism a s ą  zby t szczupłe, ab y ­

śm y mogli śledzić za  au torem  i zd aw ać sp raw ę  
czyteln ikom  z rozum ow ań , u sp raw ied liw ia jących  

? w ażność n au k  pom ocniczych i pow yższego po-
I działu, choć k aż d a  m yśl tu  rzucona zasług iw ałaby
\ n a  pow tórzenie. Pow iem  ty lk o , iż zap atry w an ie
| i pog lądy  au to ra  op arte  są  n a  ściśle um ieję tnych
> szczegółach, tchnące n a jczy stszą  m iłością bliźniego 

i w olności —  o ile tak o w a zgadza się ze stanem
| p raw nym  —  spółeczeństw a. N a poparcie w yrze-
| czonych zdań w szędzie znajdu jem y przy toczenia
i z p ie rw szo rzędnych  pow ag  naukow ych. W obec
j śc isłości, ja k ą  się cały  ten w stęp  do h ig ieny od-
| znacza, w ybaczyć m ożna au torow i pew ien  idealizm ,

ja k i n ieraz p rzy  czy tan iu  tej k s ią żk i spostrzegać  
się daje. W iele jeszcze czasu upłynie, zanim  nie- 

j je d n a  sz lachetna m yśl u zn an ą  zostanie przez spó ­
łeczeństw a, rzą d y  i po jedyńczych ludzi; spodzie­
w am y się je d n ak , że w szystk ie one nie p rzebrzm ią 
bez sk u tk u  n a  przyszłość.

Mimo w szechstronnej w ażności h ig ieny  n au k a  
ś ta  w  k ra jach  środkow ćj i w schodniej E uropy  słabo
S by ła  up raw ian ą . P rz y k ład  A n g lii, gdzie h ig iena
l o słab iła  lub u sunę ła  tysiące w pływ ów  z a g ra ż a ją ­

cych pom yślności ogółu, nie w p ły n ą ł na m ieszkań-
< ców sta łego  lądu. Bez u rządzeń  h ig ien icznych  

żadne spółeczeństw o praw id łow o rozw ijać się nie
> m oże, i tym  byw a doskona lsze , im pilniej w pro
| w adza  w życie za sad y  podaw ane przez n au k ę ,
| o k tórej m ow a. W  Anglii h ig iena u zn an ą  je s t za
l n au k ę  spó łeczną i n a  zjazdach  ku  p ie lęgnow aniu
> tychże n au k  zad an ia  h ig ieniczne porów no są  roz-
l b ie rane  z kw estyam i gospodarczo  spółecznem i. —
l O statn i k ongres zeb rany  dn ia  5 październ ika  rb .

w B irm ingham  św ietny  nam  tego daje  dow ód 
i w w ykładzie  d o k to ra  W . H. R u m s e y a .  N aw et
) w  Niem czech h ig iena nie m a tego poszanow ania
< u lekarzy , n a  ja k ie  zasługuje. D opiero  w p rze ­

szłym  zaledw ie roku  n a  zjeżdzie p rzyrodn ików  
i lek arzy  w e F ra n k fu rc ie  nad  Menem przyznano

| je j za s ta ran iem  P e t t e n k o f e r a  należne m iejsce
< w rodzinie um ie ję tnośc i, u stanaw ia jąc  d la  h ig ieny
| o sobną sekcyą. Politycy i filozofowie niem ieccy,
> obaw iając się ja k  ogn ia  w szystk iego, co trąc i re ­

alizm em , bynajm niej nie są  zw olennikam i higieny.
< To zan iedban ie pochodzi głów nie od ducha wy-
\ łącznośc i, ożyw iającego  w szystk ich  p racow ników
> n a  polu um iejętności ścisłych i s to so w an y ch , ja k
( rów nież od fałszyw ych pojęć o zak resie  m edycy­

ny, higieny, p ed ag o g ii, poficyi i publicznej sp ra-
s w iedliw ości. —  T ym  bardziej rzą d y  niem ieckie
\ dalek ie  są  je szcze od w prow adzen ia  św ia tła  hi-
5 g ieny  do biur państw ow ego zarządu . N ic w  tćm
< w szystk iem  dziw nego , bo u rządzen ia  h ig ieniczne
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i rze te lne  w ykonyw anie  p raw  h igienicznych kw i- < 
tn ą c  i istn ieć  m oże ty lko u ludów , używ ających  
w  pełni sw obód politycznego  życia. I

A cóż dopiero  u n as! H ig iena p rzed staw ia  d la  ? 
n as  n ieznaną k ra in ę , i ze sm utkiem  w yznać n a­
leży, że je s t  ja k b y  b a jk ą  z ty siąca  i jednej nocy. \ 
Z ab ijam y się  dobrow olnie, p rag n ąc  życia, a  czarna 
k ro n ik a  parafii wcale, n as  n ie  p rzestrasza  ogrom ną \ 
cy frą  śm ierte lności, bo nie posiadam y znów  s ta ­
ty sty k i narodow ej, tej m ow y liczb, coby w y k azała  s
w szystko  złe społeczne, ekonom iczne i polityczne. >
Czy to w  szkole, czy w  urzędzie , czy w życiu pry- 
w a tn e m , czy też n a  posłudze oby w ate lsk ić j, —  I;
w szędzie panu je ja k ie ś  senne m arzenie zam iast 
rozsądnego  w ykonyw ania  przepisów  higienicznych, i
s tosow an ia  p raw  przez h ig ienę podaw anyeh  do £
życia. (

Otóż au to r, p rag n ą c  obudzić pow szechne zajęcie  s 
d la  h ig ieny  i w ykazać po trzebę zaprow adzen ia  
w yk ładów  tej um iejętności po w szystk ich  zak ła-  ̂
d ach  naukow ych, n ap isa ł ów ustęp  ja k o  zapow iedź 
obszernego  dzieła. —  S ąd ząc  z poprzednich  p rac  s 
au to ra  ( Ueber U nsittlichke it; D ie  allgemeine N a tu r-  
lehre des M enschen; D ie  Ursachen der K ra n kh e i- <
t e n ; ‘ TJeber die E n ta r tu n g  des M enschen  itd .) i ni- s
n ie jszego  ustępu  spodziew ać się należy, iż w y k ład  s
hig ieny  R e i c h a  stan ie  n a  w ysokości tegoczesnej S
nauk i.

K siążeczka  n im e;sza, dość p rzystępn ie , lecz za- t
razem  ściśle naukow o n a p isa n a , zasługu je  n a  
na jw iększe  rozpow szechnienie, a  u nas, gdzie za- >
ledw ie w y stęp u ją  n ie jasne p rag n ien ia  k u  zaszcze­
p ien iu  h ig ieny  u a  pniu  odartym  burzam i politycz- ;
n y ch  nieszczęść, zasług iw ałaby  n a  przetłum aczenie , s
W ydaw nictw o  dzieł tan ich  i pożytecznych odda- >
łoby  rze te ln ą  usługę czy ta jącej publiczności, gdyby  
n in ie jsze dziełko zam ieściło  w poczet k siążek  sw ym  J 
n ak ład em  w ydaw anych . \

W yciągi z pism lekarskich. 1

S i m o n :  Przyczynek do chirurgii p lastycznej.

(Ciąg dalszy.) (

P r z y p a d ł o ś c i  p o d c z a s  i p o  o p e r a c y i  
Z r a n i e n : e p r z e w o d u  m o c z o w e g o .  T en że  ?
zakończa się  n iek iedy  n a  b rzegu  p rz e to k i; naten - <
czas nie należy  go ujm ow ać w  szew  sp a ja jący  
ran ę . —  K r w o t o k i  m ogą być p ierw otne lub 
n as tęp o w e ; pierw sze zd a rza ją  się  po przecięciu  ; 
tę tr ic ,  a  w tedy  w sk azan e  je s t podw ięzyw anic na- i 
czyń b roczących ; d rug ie ob jaw iają  się ja k o  k rw o ­
to k i do pochw y albo do m ęcherza. S ą  one bardzo  
n iebezpieczne i sk u tek  operacy i udarem niają  p rzez 
rozdęcie znaczne, parc ie  i kurcze, m ianow icie jeśli 
do m ęcherza  k rew  się  w ylała . —  Z r a n i e n i e  
o t r z e w n y  i z a p a l e n i e  t ć j ż e .  O trzew na z ra ­
n io n ą  byw a w  zm arszczce sw ćj p rzodkow ćj, a  to
z a  pociąganiem  n a  dó ł zabliźn ia jącćj się p rze tok i, s

albo ty ln ą  zm arszczkę zran ić  m ożna , jeżeli obok 
p rze to k i w ysoko ułożonej za ro śn ię ta  lub znacznie 
zw ężona je s t część sk lep ien ia pochw ow ego b ez­
pośrednio  leżąca nad  p rze to k ą , przyczem  b rzeg  
ty ln y  te jże zlepiony je s t z g ó rn ą  częścią tylnej 
śc iany  pochw ow ej, do k tórej s ięg a  ow a sm arsz- 
czka  o trzew ny. W e dw óch p rzypadkach  zraniono 
o trzew ne, p rzyczem  otw orzono jam ę  b rzu szn ą ; 
kobiety  w yzdrow iały , ale p rze toka się nie zagoiła 
T r w a ł y  m o c . z o c i e k  po zlepieniu*się przetoki 
zdarzy ł się n a  42 operow ane 4 raz y ; zaw isł on 
od n ieczynności cew ki m oczow ej, k tó ra  w tak ich  
razach  zniszczona częściow o lub w zupełności, albo 
u k tó rej zw ieracz je s t  spara liżow any . Przeciw  te ­
mu używ a się e lek trycznośc i, kąp ie li m orskich 
i żelezistych. —  Z a t r z y m a n i e  się moczu (re- 
tentio urincte) po zagojen iu  prze tok i zdarzy ło  się 
ra z , u resz ty  operow anych dobrow olne oddanie 
m oczu nas tąp iło  w 2 lub 3 dn iach  napow rót. N a- 
m ieniony p ierw  p rzy p ad ek  w yw ołany  był p rzez 
zarost cew k’ m oczow ej, pow stały  przez spojenie 
oddzielonej śc iany  m ęcherzopochw ow ej z częścią 
d ro żn ą  tejże cew ki. P rzy tem  pow stało  zagięcie 
cew ki m oczow ej, k tó re  wTym agało  zastosow ania  
cew nika przez dw a m iesiące. —  P o w s t a w a n i e  
k a m i e n i a  p rzed  o p eracyą  i po takow ej zd a rza  
s ię  ty lko w  p rzypadkach , gdzie p rze to k a  pow ik łana 
je s t  z uchyłk iem  m ęcherza (B la sen d w ertih e l) . Z a­
szły  p rzy p ad k i podobne 5 razy . J a k o  przyczynę 
w ykazano  trzy  raz y  pętle  n i te k , . raz  kaw ałeczk i 
g ąb k i pozostałe . —  Z a p a l e n i e  d ł a w c o w e  po­
chw y zdarzało  się  dość częs to , najczęściej o g ra ­
n iczone; zapalen ie b ł o n i a s t e  pochw y uw ażano 
4 — 5 razy . P rzeciw  tem u używ ano w strzyk iw ań  
z letniej w ody i z po tasu  n ad m an g a n o w e g o , w e­
w nętrzn ie  zaś kw asów .

A utor dalej m ów i o o p eracy ach 3 m ających n a  
celu p rzyw rócenie b raku jące j śc iany  m ęcherzo- 
pochw ow ej i z a stan aw ia  się nad szczegółam i tej 
operacyi w raz ie  znacznej u tra ty  tej śc iany . A utor 
uw aża o p eracyą  w  ustępach  w ykonaną  często  za 
s ta n o w cz ą ; odśw ieżenia i spo jen ia p rze tok i nie 
u kończą S'ę na r a z ,  lecz część uby tku  zupełnie 
s ię  sp a ja , zanim  się  p rzy stąp i do drugiej części; 
c a łą  zaś o p eracyą  należy  ukończyć za j e d u e m 
posiedzeniem . Sposób spojen ia by ł ta k i ,  ja k  to 
w yżej w yrażono. (C . d. n .)

R o z m a i t o ś c i .

Zaprowadzenie pracowni rankowych i badawczych, 
tudzież 3zkoły praktycznej nauk wyższym  

we Francyi.
Minister publiezhćj ośw iaty w e F rancyi, spowodowany  

szybkim  postępem prac naukowo doświadczalnych w  zakła­
dach niem ieckich i narodowem spółzawodnictwem  nie dającćm  
się długo w yprzedzić innemu krajowi, postanow ił wprowadzić
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w ażne ulepszenia do zakładów umiejętnych w yższych . W  tym  \
celu poruczył naprzód profesorowi i dziekanowi w ydziału  le- s
karskiego paryzkiego, panu W u r t z o w i ,  naoczne zbadanie \
pracowni doświadczalnych przy uniw ersytetach niem ieckich, s
Kychlym  skutkiem  tej w ypraw y były  dwa dekrety cesarskie i
z dnia 31 lipca rb. osnow y następującej: i

I. D ek re t w zględem  pracow ni naukow ych
i u tw orzen ia pracow ni badaw czych. ,

Art. 1. P r a c o  w n i  e n a u k  o w e  ( labora to ires d ’enseigne- ]
m ent) przywiązane do katedr zakładów  umiejętnych, zaw isłych  \
od m inisterstwa publicznej ośw iaty, stoją otworem dla ręko- \
czynów  i doświadczeń ku wprawie (m a n ip u la lio n s  et les e x p i - ?
riences classiques)  kandydatom do liceneyatu, wychow ańcom  \

szkoły  praktycznej nauk w yższych  i pragnącym dostać się >
do tejże szkoły. \

Jeżeli z powodu niedostatecznych m iejscow ości nie można j
dogodzić w szystkim  żądaniom, profesor na zasadzie egzaminu \

szykuje kandydatów i dopuszcza ich koleją zasługi. '<
W ychow aucy szkoły praktycznej nauk w yższych  przy- j

puszczeni są  z prawa do pracowni naukowych. >
Art. 2. P r a c o w n i e  b a d a w c z e  (la b o ra to ires de re- ?

cherches), przeznaczone do ułatwienia postępu umiejętności, )
m ogą być urządzone w  skutek orzeczenia rady w yższej szk. )
praktycznej nauk w yższych , stale lub czasowo przy zakła- >
dach umiejętnych podlegających ministerstwu publ. ośw iaty, \
za pomocą kredytu szczególnego, zam ieszczonego w tym  celu ;
na budżecie państw ow ym . £

Minister na zasadzie orzeczenia lub przedstawienia rady (
w yższej m oże przyznać w ynagrodzenie roczne dyrektorowi >
pracowni badawczej. j

Art. 3. Dyrektor przedstawia pod zatwierdzenie ministra 1
spółpracowników, których uzna za stosow ne przybrać sobie, j
tJdzież w ychow auców , których do pracowni przyjmuje.

Art. 4. Minister na orzeczenie lub przedstawienie rady i

wyższej m oże przyznawać w ynagrodzenie roczne uczonym, 5
którzyby urządzili pracownie do poszukiw ań, niezależne od i 
zakładów  publicznych. >

Art. 5. M inistrowi wolno po zasięgnieniu zdania rady (
w yższej udzielać wynagrodzeń wychowańcom  pracowni ha- S
daw czych należących do państw a lub też wychowańcom  i
pracowni w olnych, którzyby się tego okazali godnymi sw oją s
pracą. \

Art. 6. Minister publicznej ośw iaty w yznacza corocznie \
dochody dla każdćj pracowni badawczej na utrzymanie osób \
i przyrządów. \

II. D ek re t w zględem  u tw orzen ia szko ły  p rak tycznej !
n au k  w yższych  (eco lepra tiąue des łiautes etudes). \

Art. 1. U stanaw ia się w Paryżu obok zakładów umieją- ,
tnych zaw isłych od m inisterstwa ośw iaty publicznej s z k o ł ę  \
p r a k t y c z n ą  n a u k  w y ż s z y c h ,  m ającą za cel utrzymy- 
w ać —  obok nauki teoretycznej —  ćw iczenia, mogące ją  po- j
przeć i rozw inąć. )

Art. 2. Szkolą ta dzieli się na 4 sek eye: 1) matematyka, j
2) fizyka i chem ia, 3) historya naturalna i fizyologia, 4) hi- s
storya i filologia. >

Profesorowie łub uczen i, m ający obowiązek kierow ania  
pracami w ychow auców , przybierają w  sekcyi drugiej i trze­
ciej tytuł dyrektorów pracowni, w  pierwszej i czwartej tytuł 
dyrektorów n a u k i ........

Art. 3. N ie wym aga się  żadnego warunku wieku, stopnia 
lub narodowości, aby być dopuszczonym do szkoły praktycz­
nej; lecz kandydaci podlegają pewnemu okresowi poprzedniej 
w ysługi (stage). Przypuszczeni tym czasow o na orzeczenie 
dyrektora, który ich przyjm uje, doznają pom ieszczenia sta ­
now czego po próbie Sraiesięcznej najdłużej w  skutek raportu 
tegoż dyrektora i opinii kom isyi stałej wzmiankowanej w  ar­
tykule 9. —  Przypuszczenie obw ieszcza minister. — Jeden  
w yehow am ec należeć może do kilku sekcyj.

Art. 4. U żyw anie korzyści, jak ie przynosi wpis do szkoły  
praktycznej, nie może trwać dłużej nad trzy lata. W ycho- 
w ańców  szkoły  praktycznej przypuszcza się: do odczytów  
zw ykłych  mianych przez profesorów w  ich kursach publicz­
nych; do w ykładów  osobnych, m ianych jużtc przez samych  
profesorów, jużto przez repetytorów , i do ćw iczeń w praco­
w niach naukowych. —  Obowiązani są: 1) dostarczać prac 
piśm iennych nad przedmiotami oznaczonemi i rozbiorów dzieł 
umiejętnych lub uczon ych , ogłaszanych w e Prancyi lub za  
granicą; 2) dokonyw ać nad pewnem i oznaczonemi przedmio­
tami poszukiwań po bibliotekach i muzeach i podawać w y ­
padek na piśmie.

W ychow aucy sek cy i historyi naturalnej i fizyologii biorą 
udział w  w ycieczkach naukowych pod kierunkiem profesorów; 
owi sekcyi m atem atyki, fizyki i chemii w  zwiedzaniu war­
sztatów  m ających w ziętość z powodu ich przyrządu m echa­
nicznego lub z powodu sposobu fabrykacyi.

Art. 5. B oczne w ynagrodzenie m oże być udzielane przez 
ministra w  skutek orzeczenia rady w yższej wychowańcom  
szkoły  praktycznej nauk w yższych.

Art. 6. W ychow ańcy szkoły praktycznej nauk w yższych, 
którzy na to zasłużyli swojem i pracam i, m ogą na mocy 
uchw ały  szczególn ej, powziętej w  skutek orzeczenia rady 
wyższej szkolnćj być uwolnieni od egzam inów liceneyatu, 
zgłaszając się o stopień doktora.

Art. 7. W ychow aucy, opuszczający szkołę normalną w yż­
szą , i adjunkci (:tgreges) publicznej nauki m ogą być przez 
ministra w yznaczani na dwa lata jako preparatorowie posił­
kowi lub repetytorowie w yłącznie do jednćj z sekcyj szkoły  

praktycznej nauk w yższych . Podczas tego dwulecia pierwsi 
używ ają korzyści zapew nionych wychowańcom  szkoły nor­
malnej wyższej i w ynagrodzenia w w ysokości 1200 franków); 
drudzy w ynagrodzenia w kw ocie 2000 franków.

Art. 8. W ypraw y umiejętne za granicę porucza m ini­
sterstw o ośw iaty publicznćj repetytorom lub wychowańcom  
szkoły praktycznej nauk w yższych.

Art. 9. W ychow ańcy każdej sekcyi szkoły  praktycznćj 
podlegają opiece kom isyi stałej z pięciu członków, m ianowa­
nych na trzy lata przez ministra ośw iaty  publicznej i w y­
branych zpośród dyrektorów pracowni lub nauki.

Koraisye te przedsiębiorą potrzebne środki, aby wyjednać  

wychowańcom  w stęp do pracowni bad. lub do innych miejsc 

naukowych, gdzie ich um ieszczenie za pożyteczne uznają.



U dzielają w  danym przypadku swojej opinii co do ogło­
szenia  — z pomocą lub na koszt państw a — prac dokonanych  
przez w yekow ańeów .

Przedstaw iają na korzyść w yebow ańców , poddawszy ich 
szczególnem u egzam inowi, —  uwzględniając ich prace ogło­
szone lub dokonane — w ynagrodzenia, uwolnienia i w ysłan-  

n ietw a , wzm iankowane w  art. 5, 6 i 8. Minister orzeka po 
w ysłuchaniu zdania rady w y ższej, ustanowionej w edle art. 
10 niniejszój ustaw y. D yrektorow ie pracow ni, u których 
w ychow ańcy szkoły znaleźli przyjęcie, zasiadają w  komisyi 
z głosem  doradczym, ilekroć chodzi o pytania dotyczące ich 
pracowni.

D yrektorow ie pracowni i nauki zdają corocznie sprawę 
w  raporcie spisanym z prac dokonanych pod ich kierunkiem  
i z usług oddanych przez każdego wychow ańea. Raporty te 
poda ltomisya ministrowi dla przesłania ich radzie w yższej.

Art. 10. Radę w yższą szkoły  składają: stali^sekretarze  
akademii umiejętności i akademii napisów i sztuk pięknych, 
zarządzca kolegium franeuzkiego (College de F r a n c e ) , dy­
rektorowie: m uzeum, obserwatoryum , szkoły  normalnej, ar­
chiw ów  państw a i szkoły  'map' (ecole des ch a rtes), g łów ny  
zarządzca biblioteki cesarsk iej, konserwatorowie muzeum  
starożytności, dziekani w ydziałów  um iejętności, nauk i m e­
dycyny i członkow ie czterech kom isyi, ustanowionych w edle 

artykułu 9.

Rada udziela opinii o przedmiotach następujących:

1) Zasiłki do utw orzenia i rozszerzenia pracowni badawczych.
2) W ynagrodzenia mające b yć przyznane dyrektorom pra­

cowni badaw czych lub dyrektorom nauk należących do 
szkoły  praktycznej.

3) wynagrodzenia przyznać się m ające wychowańcom  naj­
w ięcej zasługującym  szkuły praktycznej lub w ychow ań­
com pracowni prywatnych.

4) U w olnienie od stopnia lieencyatu m ające być udzielone 
wychow ańcom  szkoły  ubiegającym  się  o stopień doktora 

nauk i umiejętności.
5) W ypraw y um iejętne za granicę, przewidziane art. 8.
6) W yznaczanie w ychow ańców  ukończonych, którym sto­

sow nie do ich uzdolnienia poruczyć można w ykład na­
uczania drugorzędnego (enseignem ent seco n d a ire ) , lub 
których użyć m ożna za preparatorów dó nauki w yższej, 
za pom ocniczych naturalistów w  m uzeum , za pomocni­
czych astronomów w  obserwatorynm cesarskiem , za bi- 
bliotekarzów itp.

Rada w zyw aną być może do udzielania opinii o pytaniach  
ogólnych, dotyczących szkoły  praktycznej nauk wyższych.

Zbiera się  ona na zw ołanie ministra przynajmniej dwa 
razy do roku, na początku i końcu roku szkolnego.

Art. 11. N a wniosek dyreatora pracowni lub nauki, przy 
którym brali udział w  pracach szkoły, i na orzeczenie ko­
m isyi stałej kandydaci na stopień doktora m ogą otrzymać 
upoważnienie do w ygotow ania sw ej tezy  doktorskićj w  miej­
scow ościach szkolnych.

Art. 12. D yrektorow ie pracowni lub nauk m ogą udzielać

< św iadectw  naukowych sw oim  w ychowańcom . Św iadectw a te  
w ydają się w  im ieniu szko ły  przez kom isyą stałą.

<j Art. 13. Co rok po zbauaniu raportów dyrektorów pra­
cow ni lub nauk na orzeczen ie kom isyi stałej i w ysłuchaw szy  

\ radę w yższą  m inister porncza w ychow ańcom  w ysłannictw a,
|  w ydziela  im m edale, pochw ały, zasiłk i lub nagrody szeze-
ł gólne.
■ Art. 14. Regulam inam i w ew nętrznem i, wygotowanem i
s przez kom isye stałe, uczyniono zadoeyć szczegółow ym  urzą- 
 ̂ dzeniom w każdej ze sekcyj szkoły  praktycznej.

|> Art. 15. Postanow ieniem  m inistra, wydanem  po w ysłu ­
chaniu zdania rady w y ższó j, szkoła praktyczna nauk w yż- 

\ szych  może także obejm ować o d d z i a ł y  d o d a t k o w e  (an-
£ nexes)  przy zakładach umiejętnych po departamentach. —
 ̂ D yrektorow ie pracowni lub nauk i ich w ychow ańcy używają  

I1 w  takim razie korzyści w yliczonych w niniejszym  dekrecie. 
| (D ok, n .)

P ię ć  posad lekarzów powiatowych, m ianowicie w K r a -  
\ k o w i e ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  B o h o r o d c z a n a c h ,  N i s k u
5 i T u r e e ,  rozpisanych je st  w  urzędowćj „G azćeie lw ow skiej.“
) O głoszenie ułożone jest w języku n i e m i e c k i m  i p o l s k i m ,
S z których t a m t o  um ieszczone jest przed d r u g i ć m .  — Ob-
\ sadzenie nastąpi tym czasow o, roczna płaca w ynosi 400 zła.,
< kres ubiegania się oznaczony do dni 14 licząc od trzeciego
\ ogłoszenia przez „G azetę lw ow sk ą .” (Pierw sze miało m iejsce
J d. 31 października rb., trzecie dnia 3 bm.) — Podanie w nieść
5 należy do c. k. prezydyum nam iestnictw a w e L w ow ie drogą
s przełożonego urzędu lub starostw a pow iatow ego. D ołączyć
< potrzeba dowody osiągniętego stopnia doktora m edycyny,
( wieku, stanu, znajomości język ów  krajowych, dotychczasowej
|  praktyki.

s
R uch chorych  w szp ita la  g łów nym  lw ow skim .
Z końcem  sierpnia r. b. pozostało chorych 5 6 9 , do tych  

>! przybyło w  miesiącu wrześniu 420, a zatem było razem 989
chorych.

 ̂ Z tych wydalono w yzdrow iałych 331, n iew yleczonych  21,
s umarło 4 0 , przeto ubyło razem 392, pozostało w ięc z koń-
l! cem w rześnia 597 chorych, a m ianowicie: na oddziale eho-
' rób wewnętrznych 61, zew nętrznycł 61, kobiecych 6, skór-
 ̂ nych 1 6 , k iłow ych 121, ocznych 2 8 , obłąkanych 2 5 0 , na-

J reszcie na oddziale położnic 54.
Najniższa liczba chorych w  m iesiącu wrześniu była dnia 

23, w ynosząca 563; średnia dnia 11, w ynosząca 578; zaś
najw yższa dnia 29, albowiem  w ynosiła  610 osób.

Stosunek w yzdrow ienia w yn osiłł33 .19  p et., zaś smiertel 
ności 4.01 pet.

| W yjaśn ien ie  uzupełn ia jące.
s N a żądanie prof. G i l e w s k i e g o  uzupełniamy wiadomość
\ o walnem zebraniu w  sprawie urządzenia zjazdu lekarzów
' i przyrodników polskich, podaną w  poprzednim numerze na
> str. 372, tym szczegółem , iż tenże uczynił w niosek o d r o -
> c z e n i a  z j a z d u  do  p ó ź n i e j s z e g o  c z a s u ,  który wniosek
s wszelako jednym tylko głosem  poparty nie utrzymał się.

N e k r o l o g i a .

W  Berlinie umarł sław ny profesor chorób nerwowych  
i um ysłow ych prof. G r i e s i n g e r .

W  Jezioranach czyli N ow oaleasandrow sku na Żmudzi 
umarł dr. Stan. K o ś c i a ł k o w s k i .


